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Nasze podpisy sq jak krople, 
które utworzą potężny nurt 
Nurt ten zmiecie podżegaczy do wojny

WARSZAWA (PAP). Serdeczne przyjęcie, z jakim spot 
kali się w zakładach pracy i w mieszkaniach agitatorzy, 
wręczający karty plebiscytowe, świadczy o tym, że pogłębia 
się zrozumienie konieczności bojowej postawy' całego narodu 
w walce o pokój, w żądaniu zawarcia paktu pokoju, bojo­
wej postawy przeciwko organizatorom nowej wojny, przeciw­
ko odbudowie Wehrmachtu.

Prace związane z przeprowadzeniem plebiscytu — jesz­
cze bardziej cementują cały naród dokoła Apelu Świato­
wej Rady Pokoju. Potęguje się nienawiść do imperialistów, 
wzmaga się poczucie solidarności z milionowymi masami 
obrońców pokoju w całym świecie.

ne środki w obronie pokoju. Nie i stanęli do „Wart Pokoju“. Nad 
nawiść do imperialistów szerzy j każdym stanowiskiem roboczym 
się wraz ze zrozumieniem, że to widnieją dumne zobowiązania.

Wielokrotna przodownica pra­
cy ZPB im. Dubois w Łodzi — 
Kazimiera Żbik, która podczas 
spełniania „Warty Pokoju” na 
cześć plebiscytu postanowiła pod 
nieść jakość produkcji, oświad­
czyła:

„Chcę wałczyć o pokój nie tył 
ko przez złożenie podpisu na 
karcie plebiscytowej, ale i przez 
jeszcze bardziej wydajną pracę. 
Imperialiści amerykańscy muszą 
wiedzieć, że my gotowi jesteśmy 
do największych ofiar, ażeby o- 
bronić pokój. Oni chcą nam za­
kłócić, pokój, my potrafimy go 
obronić”.

Z nami są 
miłujące pokój narodu

Polacy, którzy 17 bm. składać 
będą podpisane już karty plebis 
cytowe z żądanierń zawarcia pak 
tu pokoju, zdają sobie sprawę z 
siły światowego frontu obroń­
ców pokoju, wiedzą, że żąda­
nia te podtrzymują miliony ludzi 
na świecie.

’ O solidarności francuskich mas 
ludowych, stojących w pierw­
szych szeregach obrońców poko 
ju, opowiadał robotnikom szcze 
cińsldm i marynarzom z innych 
statków — marynarz Jan Klassa. 
Klassa rozmawiał z robotnikami 
portowymi Havru w dzień odja­
zdu prezydenta Auriola do Sta­
nów Zjednoczonych. Jeden z 
Francuzów powiedział wówczas: 
„Nasz prezydent jedzie pokłonić 
si? panu Trumanowi i wiezie ca 
łą Francję w podarunku magna 
tom z Wall - Street. Ale my, 
francuscy robotnicy, nigdy nie

oni są przyczyną nieszczęść, któ­
re spadały na naród polski i że 
to oni znowu usiłują rozpalić po 
żogę wojenną. „Wieczna hańba 
niech spadnie na morderców nie 
winnych kobiet i dzieci koreań­
skich” — powiedziała Katarzy­
na Milukiewicz, robotnica war­
sztatów Nabrzeża Bytomskiego 
w porcie szczecińskim, podczas 
gawędy przeprowadzanej przez 
agitatora.

Inteligencja techniczna 
chce ujarzmiać siłjj% 

przyrody
Na wiecu w Domu Technika w 

Warszawie kilkuset przedstawicie 
li inteligencji technicznej manife-

Radosny, pełen entuzjazmu na­
strój panuje w Zakładach im. 22 
Lipca (dawniej Wedel). Od war­
sztatu do warsztatu chodzą agi- 
j tatorzy pokoju i rozdają karty 
plebiscytowe. Serdecznie przyj- 

imują ich robotnicy. Młoda 
1 ZMP-ówka, pracownica waflami 
— Zofia Baniszewska, patrząc na 
przed chwilą otrzymaną kartę 
plebiscytową, z radością w 
oczach mówi: „Potężne rzeki po­
wstają z niezliczonych milionów 
kropel wody. Nasze podpisy są 
jak krople, które utworzą potęż­
ny nurt. Nurt ten zmiecie podże­
gaczy do nowej wojny“.

Oto meldunek pracowników 
piekarni fabryki „Fuchs”, złożony 
przez Justynę Dalgiewicz: „Z ra- 

stowało swą wolę walki o pokój. dością złożymy wszyscy nasze

DCa/tci piakiMtj to m a
NARODOWY PLEBISCYT POKOJU

podpisy pod apelem Światowej 
Rady Pokoju. Lecz nie poprze­
staniemy na samym podpisie. Po­
każemy, że o pokój potrafimy

Przemawiający na zebraniu pre 
zes NOT min. Rumiński, stwier­
dził m. in-:

„ „Nie chcemy ,aby inżynierowie
pi technicy musieli pracować nad j walczyć także czynem. Dlatego 

iremcuscv ruDuuncY uiKuv nie, produkcją armat i bombowców,! zaciągamy „Warty Pokoju“, w 
bedziemv sługusami ’ amervkań- przygotowaniem nowoczesnej woj czasie których damy setki kilo- skich gangstero^igdytdebę- V gazowej i bakteriologicznej, gramów dodatkowej produkcji“, 
dziemy walczyli przeciwko Zwią
zkowl Radzieckiemu, Polsce i 
krajom demokracji ludowej. Pra 
gniemy przyjaźni z tymi naroda 
mi i z uznaniem myślimy o wa­
szej wytrwałej walce o niewzru­
szony pokój”.

Ludzie w naszym kraju rozu­
mieją, że narody obrały właści- i 

Iwą drogę i zastosowały skuteez-

Czołowa przodownica pracy w 
Warszawskich Zakładach Przemy 
ołu Odzieżowego im. 17 Stycznia 
— ob. Waga mówi: „Nie tylko
podpiszę apel, lecz jednocześnie

o 5
proc".

Klasa robotnicza Francji
nie pozwoli

by de Gaulle jq zdusił
PARYŻ (PAP). Związki zawo­

dowe okręgu paryskiego ogłosiły 
doniosły apel do mas pracujących 
piętnując oszukańczą, reakcyjną 
ustawę wyborczą.

Bilansując politykę zmarshalli- 
zowanych rządów francuskich, 
apel wskazuje na likwidację li­
cznych gałęzi przemysłu, masowe 
zwalniania robotników z pracy, 
przestawianie produkcji pokojo­
wej na tory wojenne itd. Korzy 
ści z takiej polityki płyną jedy­
nie do wielkich koncernów kapi­
talistycznych.

Rząd odmawiał dyskusji z naj 
bardziej reprezentatywną organi 
zacją robotników: CGT. Rząd pro 
wadzi politykę represji przeciw­
ko klasie robotniczej.

Zgromadzenie Narodowe odmó

Tak czynią, rmjśJą 
i czują polscy robotnicy

WARSZAWA (PAP). W zakła­
dach pracy całej stolicy panuje 
radosny i uroczysty nastrój. Agi­
tatorzy pokoju wręczają swym

2,5 razy, ä podatki 3,5! towa'rzyszom Pracy kartY P5ebi‘ 
' scytowe. Poszczególne zespoły i

30- -30

PRZEWIDYWANY 
PRZEBIEG POGODY 
do godz. 22 dnia 16 maja 1951 r.

~ Przeważnie chmur 
no, miejscami 
przelotne opady. 
Temperatura od 
3 do 14 st. Wi­
dzialność umiar­
kowana, później 
dobra. Wiatry u- 
miark., chwilami 
porywiste od 3 
do 5 st. w skali 
B. z kierunków 
zachodnich, zwra 
cające się ku pół 
nocnemu zacho­
dowi. Stan mo­
rza 3 do 4, Za­
toki Gdańskiej 2 
do 3.
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wiło mimo zgłaszanych przez ko 
munistów wniosków, dyskusji 
nad postulatami mas pracujących 
dotyczącymi w szczególności ru 
chomej skali płac, powiększenia 
emerytur itd 

Budżet wojenny wzrósł trzy­
krotnie w porównaniu z rokiem 
1947. Od 1947 do 1951 roku ceny 
wzrosły 
razy.

Tego rodzaju polityka — głosi 
apel — otwiera drogę de Gaullo- 
wi. De Gaulle — to faszyzm. Fa­
szyzm to wojna.

Klasa robotnicza, która ocali­
ła Republikę w 1934 roku, któ 
ra odbudowała ją w 1944 roku 
— stwierdza dalej apel — nig 
dy nie pozwoli, aby de Gaulle 
ją zdusił.
IV fabrykach, zakładach pra­

cy zjednoczymy się wokół żądań 
zawodowych!

Apel kończy się słowami: „Skła 
dajcie podpisy pod Apelem Świa 
towej Rady Pokoju. Przekształcaj 
cie kampanię wyborczą w walkę 
o pokój, wolność .i Chleb. Zrze­
szajcie się w komitetach jedno­
ści w obronie waszych żądań. — 
Bierzcie udział w opracowaniu 
programu, który pozwoli te żą­
dania zaspokoić!”

nad wykorzystywaniem najwspa 
nialszych odkryć z dziedziny na­
uki dla śmiercionośnych i ludo­
bójczych celów.

; Chcemy przyczyniać się do roz-
I noJU * Postępu całej ludzkości. — swoją produkcjęI przyczyniać się do opanowywania i 
I ujarzmiania sił przyrody, zmie-1 
niać biegi rzek i klimat ziemi, 
podobnie jak to się dzieje w 
Związku Radzieckim”.

W uchwalonym apelu do inte­
ligencji technicznej czytamy m. 
innymi:

„Inżynierowie 1 technicy pol­
scy! Podpisując Plebiscyt Pokoju, 
podpisujecie go razem z tysiąca 
mi i setkami tysięcy inteligencji 
technicznej całego świata, razem 
z masami pracującymi wszystkich 
krajów

W imię Niepodległości Polski
w imię Pokoju 
między Narodami

w obliczu wojennych knowań imperia­
listów i odbudowy przez nich 
militaryzmu hitlerowskiego

popieram i podpisuję 
Apel Światowej Rady Pokoju:

„Żądamy zawarcia paktu pokoju między 
pięciu wielkimi mocarstwami-^Związkiem 
Radzieckim, Stanami Zjednoczonymi, 
Chińską Republiką Ludową, Wielką 
Brytanią i Francją,

Gdyby rząd któregokolwiek z wielkich 
mocarstw odmówił spotkania w celu 
zawarcia tego paktu, będziemy uważali
odmowę za dowód napast 
rżeń tego rządu'\

czych żarnie-

(m/ę i n--’i<isko

GDAŃSK

podpit dar«

Położyć kres 
uzbrajaniu Niemiec zachodnich!

Uchwała Międzynarodowej Konferencji 
dla pokojowego rozwiązania kwestii niemieckiej

SYTUACJA BA~ 
ROMETRYCZNA
Wyż nad Atlan­
tykiem wschod­
nim i południo­
wą Anglią i Frań 
cją słabnie po­
woli. Pozostałą 
część Atlantyku 
i kontynentu za­
legają płytkie u 
kłady niżowe,

Komisja Praw Kobiety 
nie wykonała 
swych zadań

NOWY JORK (PAP). W Lake 
Success zakończyła się po dwu­
tygodniowych obradach Komisja 
Praw Kobiety przy ONZ.

brygady, a nawet całe załogi za­
ciągają „Warty Pokoju* .

Do pełnienia „Wart Pokoju“ 
stanęła cała załoga jednego 
z wielkich zakładów 
6-letniego w Warszawie — fabry 
kl samochodów osobowych na 
Żeraniu. „Niech żyje narodowy 
front walki o pokój i Plan 6-łet- 
ni”, „gospodarka radziecka, ra­
dziecka technika — oto nasze 
wzory“ — takie transparenty zdo 
bią wielkie, nowoczesne hale pro 
dukcyjne, w których robotnicy

PARYŻ (PAP). Od 12 maja trwały w Paryżu obrady Między 
narodowej Konferencji dla pokojowego uregulownia problemu 
niemieckiego.

W obradach brali udział przedstawiciele Francji, Włoch, Nie­
miec, Austrii, Anglii, Belgii, Danii, Islandii, Luksemburga, Nor­
wegii, Holandii, Szwecji i Szwajcarii.

Delegaci szeregu krajów, którym rząd francuski odmówił wiz 
wjazdowych, przysłali do prezydium konferencji listy, w któ­
rych wyrazili solidarność z walką bojowników o pokojowe ure­
gulowanie problemu niemieckie go.
Uczestnicy konferenci powzięli 

jednomyślnie uchwałę, w której 
stwierdzają:

Mocarstwa zachodnie dopuści- 
Planu ; ły się w Niemczech zachodnich 

jednostronnych, bezprawnych ak 
tów, oznaczających pogwałcenie 
traktatów międzynarodowych. U- 
k Bronowaniem tych aktów było 
postanowienie, powzięte dnia 15 
grudnia 1950 r. przez sygnatariu 
szy Paktu Atlantyckiego, doty­
czące remilitaryzacji Niemiec za 
chodnich. Od tego czasu prze-

Apel do pracowników nauki
WARSZAWA (PAP). Komisja 

Naukowców przy Polskim Komi­
tecie Obrońców Pokóju wystoso­
wała do1 wszystkich pracowników 
nauki apel następującej treści:

„My, członkowie Sekcji Nauko 
ców przy PKOP apelujemy do 
naszych kolegów: niechaj nie za­
braknie ani jednego podpisu pra 
co wnika naukowego w Polsce na 
kartach Narodowego Plebiscytu 
Pokoju.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę 
z tego, jak ważna jest dla rozkwiDelegatka Związku Radzieckie ni„7V7nv realizacja Plago — Popowa — i delegatka Pol L“ ®'Üzyf“L5U 1JiuL

slti — Dembińska, głosowały
przeciwko przedstawionemu Ko­
misji sprawozdaniu dla Rady Go 
spodarczo - Społecznej ONZ. — 
Stwierdziły one, że Komisja nie 
wykonała swych zadań, nie u- 
względniając, mimo inicjatywy 
ZSRR i Polski, kluczowej kwe­
stii udziału kobiet w obronie po 
koju i nie uchwalając należytych 
zaleceń w niezwykle ważnej spra 
wie równej płacy za równa «ra­
ce kobiet i męźczy?iv

nu 6-letniego i wiemy, że walka 
o pokój jest jednocześnie walką
0 wykonanie tego planu.

My, naukowcy, chceny, by na­
uka u nas była tym, czym być p,o 
winna: pomocnicą i opiekunką
ludzi pracy.

W Ameryce wyniki naukowych 
badań fizyków i biologów uży­
te są dla produkcji narzędzi mor 
du, których ofiarą padają matki
1 dzieci na Korei

Kładąc nasze podpisy na kar­

cie Narodowego Plebiscytu Po­
koju dajemy wyraz nie tylko na- 
szej woli pokoju, ale i^ naszemu 
przekonaniu, że przywrócimy na­
uce te godności i szacunek, na ja 
kie zasługuje.

Podpisem naszym przyrzekamy 
że dołożymy wszelkich starań, by 
owoce naszej pracy dobrze słu­
żyły Polsce Ludowej.

Za Komitet Naukowców przy 
PKOP apel podpisali:

Rektor Remigiusz Bierzanek, 
prof. Jerzy Bukowski, prof. Ed­
ward Czetweryński, prof. J. Dem 
bowski, prof. Leopold Infeld, 
prof. Karol Jonscher, prof. Mi­
chał Kaczorowski, prof. Roman 
Kozłowski, prof. Tadeusz Lehr . 
Splawiński, prof. Jerzy Manteuf­
fel, prof. Kazimierz Michałowski, 
prof. Stanisław Ossowski, prof. 
Stefan Pieńkowski, prof. Marian 
Stefanowski, prof. Rafał Tauben­
schlag, rektor Edward Warcha- 
łowski, rektor Jan Wasilkowski, 
rektor Jakub Węgierko, prof. W 
Wierzbicki, prof. Jan Zachwato­
wicz.

prowadza się akcję remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich, co po­
większa niebezpieczeństwo woj­
ny. Zaznaczyć należy, że retni- 
iHaryzaeja Niemiec zachodnich 
odbywa się pod pretekstem „obro 
ny” Europy. Przy pomocy tego 
pretekstu oszukuje się narody, 
podobnie jak oszukiwano je po 
pierwszej wojnie światowej, gdy 
odbudowano militarny potencja- 
Niemiec pod pozorem „pokojo­
wej” odbudowy Europy.

Uczestnicy konferencji stwier­
dzają dalej: Dążenie do zawar­
cia traktatu pokojowego ze zjed­
noczonymi i zdemilitaryzowany- 
mi Niemcami jest jednym z pod 
stawowych elementów ogarniają 
cego wszystkie narody wysiłku, 
mającego na celu doprowadzenie 
do zawarcia paktu pokoju. Wal 
ka prowadzona we wszystkich 
krajach o zjednoczenie Ńiemiec i 
o ich demilitaryzację wiąże się 
bardziej ściśle z walką o powsze 
chną redukcję zbrojeń i niezawi­
słość narodową.

Walka przeciwko remilitaryza­
cji Niemiec zachodnich wiąże się 
również ściśle z walką o pod­
wyższenie poziomu życia, o roz­
wój gospodarki pokojowej, o mię 
dzynarodową wymianę kultural­
ną i gospodarczą.

W końcu uczestnicy konferen­
cji postanowili:

Poczynić kroki przed zastęp

rań o zjednoczenie Niemiec i o 
przeprowadzenie ogólno-niemie- 
ckiego plebiscytu przeciwko re­
militaryzacji Niemiec;

3 Zaproponować zorganizowa­
nie u granic Niemiec wiel­

kich zebrań z udziałem Niemców 
i przedstawicieli narodów z nimi 
sąsiadujących — w celu wspól­
nego zamanifestowania woli po­
koju.

Zorganizować we wszystkich 
zainteresowanych krajach pu 

bliczne dyskusje nad kwestią nic 
miecką.

5 Uchwalono również rezolu­
cję, która stwierdza, że u- 

chwały konferencji winny być 
podane do wiadomości rządów 
tych krajów europejskich, któ­
rych delegaci obecni byli na kon 
ferencji.

4

Z OSTATNIEJ CHWILI!

Chychła zwycięża 
w Mediolanie

W drugim dniu mistrzostw Eu 
ropy w boksie, reprezentant Pol­
ski Chychła pokonał w wadze 
półśredniej mistrza Niemiec za­
chodnich — Buhlera.

W wadze lekkiej Antkiewicz 
przegrał na punkty z Włochem 
Yisintin.

Sukcesy lekkoatletów 
w Wiedniu

W Wiedniu w ramach Festiwalu 
Wolnej Młodzieży Austriackiej odby­
ły się zawody sportowe z udziałem 
zawodników państw demokracji lu­
dowej, Austrii i Niemiec zachodnich. 

Ponad 50.000 widzów, zgromadzo­
nych na stadionie, oglądało wielką im 
prezę sportową.

. , . . , , Startujący w tym dniu zawodnicycami ministrów spraw zagra j polscy odnieśli dwa zwycięstwa. W 
nicznych czterech mocarstw, ob- > biegu na 100 m zwyciężył Kiczka w 
radujących w Paryżu, w celu n tSc.Vw £“
poznania ich z uchwałami konfe tjna (nrd) — n,o. w biegu na 200 m 
rcncji; ! zwyciężył pewnie Stawczyk w czasie

2,,. ml>„. B2>4 Przed Stoenescu (Rumunia) —Wezwać rząd Niemieckiej B2 5 t Latłna <nrd) — 22,6. w biegu

Republiki Demokratycznej na 1.500 m Potrzebowski (Polska) za- 
i rząd Niemiec zachodnich do zor te* czwarte miejsce z czasem 3:59,4.

I Zwycięzcą w tym biegu był Cervon» ganizowanla wspólnej narady,! (CSB) _ 3:54,0, 8) Houbek (CSR) —
której celem byłoby podjęcie sta 3:56,6, 3) Beret (Węgry) - 3:59,0.



Czlery przyczyny
PRZYCZYNA PIERWSZA: Należę do narodu, który ponie­

wierany byl aż nadto długo. Należę do narodu, który wyzyski­
wany był przez swoich i obcych jaśnie panów' aż nadto wiele. Na 
leżę do narodu, którego ziemie przywykło się uważać za najdo­
godniejsze miejsce bitew i ziemie te orano wojnami aż nadto czę­
sto. Należę do narodu, w' którym nie ma rodzin nieosieroconych, 
a wszystko, co stanowi kulturę i cywilizację naszą, pełne jest 
wyrw i blizn. Należę do narodu, który zbyt długo w „zachod­
nim świecie” nazywano szyderczo — pochlebnie narodem „roman­
tycznych” straceńców.

Czytając historię Polski. — od Targowicy, poprzez zaleszczy- 
cki wrzesień, aż po obłędny nakaz popełnienia samobójstwa, wy­
dany 1 sierpnia 1944 roku przez polskiego arystokratę ludowi 
Warszawy — buntuję się przeciw' każdej myśli, która chce przy­
wrócić poniewierkę i wyzysk narodu: która z ziemi naszej chce 
uczynić znów pole bitwy, która śmiercią chce jeszcze bardziej 
przetrzebić nasze rodziny, która ogniem chce spopielić ocalały7 
dobytek kultury narodu i która chce nam wszystkim przywrócić w 
zamian szyderczą sławę straceńców.

PRZYCZYNA DRUGA: Należę do narodu, który dziś rządzi
się wreszcie sam. Należę do narodu, w którym praca każdego 
człowieka daje każdemu z nas człowieczą godność, a zysk całemu 
narodowi. Należę do narodu, którego ziemia stała się miejscem 
wspaniałego, socjalistycznego współzawodnictwa w orce i siewie, 
w szkoleniu kadr i upowszechnianiu oświaty, w budowie domów, 
fabryk, hut, szkól, bibliotek, uczelni. Należę do narodu, w któ­
rym nie ma ani jednej h i edn lackiej rodziny pozbawionej realnej 
nadziei na lepsze, bliższe jutro. Należę do narodu, który w „za­
chodnim świecie” budzi dziś zdumienie i wściekłość,' że nie chce­
my być dalej narodem „romantycznych” głupców.

Czytając historię Polski — od Manifestu Lipcowego, poprzez 
Trasę W-Z, aż po Nową Hutę — raduję się każdą cyfrą 6-letniego 
Planu, podstawą naszej socjalistycznej, a zatem wreszcie praw­
dziwej niepodległości całego narodu.

PRZYCZYNA TRZECIA: Należę do narodu, którego Rząd Lu­
dowy prowadzi politykę pokoju i przyjaźni z wszystkimi sąsia­
dami Rzeczypospolitej. Należę do narodu, któremu sojusz ze 
Związkiem Radzieckim dał możliwość pokojowego rozwoju, podob­
nie jak i przyjaciołom naszym — sąsiadom z południa i zachodu 
— Republice Czechosłowackiej i Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej. Należę do narodu, który po raz pierwszy w swej historii 
nie buduje swego pokoju na dyplomatycznej grze sprzecznymi in­
teresami sw'ych sąsiadów, lecz na wspólnocie celów i na szczerej, 
mocnej, wzajemnej przyjaźni ludów sąsiadujących z Polską.

PRZYCZYNA CZWARTA: Należę do narodu, który odradza
się w światowym obozie postępu, w walce o socjalizm. Należę do 
narodu, który7 poprzez budowlanie socjalizmu bierze czynny udział 
w światowym ruchu obrońców pokoju. Należę do narodu, które­
go socjalistyczny wysiłek w odbudowie zniszczonego wojną kra­
ju staje się dumą i nadzieja setek milionów ludzi, walczących o 
pokój w zachodnim, kapitalistycznym świecie. Należę do socja­
listycznego narodu, w którym każdy człowiek zna swą człowieczą 
godność, a zatem i zna swą odpowiedzialność za losy narodu i 
ludzkości.

Sumuję: Nie chcę nawrotu przeszłości. Chcę żyć radością
socjalistycznego współzawodnictwa. Chcę żyć w mocnej przyjaźni 
i rzetelnej wspólnocie pracy z sąsiadami i chcę żyć w pokoju z 
wszystkimi ludami świata. Chcę żyć, jak człowiek wolny wśród 
wolnych, w rosnącym — z każdym rokiem pokoju — światowym 
obozie postępu.

Dlatego: podpisuję kartę Narodowego Plebiscytu Pokoju.
EDMUND OSMAŃCZYK
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W obronie
Linia podziału na obrońców pokoju i podżegaczy wojennych 

oraz ludzi obojętnych wobec toczącej się na całym świecie walki 
o pokój — to zarazem linia, dzieląca w każdym kraju obóz pa­
triotów od obozu zdrajców i ludzi obojętnych na najważniejsze 
sprawy swojego narodu.

Nie można przecież inaczej, niż mianem zdrajcy nazwać czło­
wieka, który nie czyni nic — choć może — by przeciwdziałał 
niebezpieczeństwu wojny, grożącej krajowi zniszczeniem, a der 
pienfami milionom ludzi.
Smutne doświadczenie nauczy­

ło nas, że wojna, niezależnie od 
jej wyników, naraża każdy kraj, 
biorący w niej udział, na olbrzy 
mie straty w ludziach, w dorob­
ku gospodarczym i kulturalnym, 
straty, które ponoszą masy pra­
cujące. a więc znaczna większość 
społeczeństwa. Zyski natomiast 

z wojny czerpie garstka magna­
tów kapitalistycznych i spekuian 
tów.

Czy nie jest więc zdradą Inte­
resów narodu działać na rzecz 
nieuczciwego zbogacania <dę je 
dnostek kosztem krwi j cier­
pień szerokich mas? Czy nie 
jest karygodną ślepotą patrzeć 
obojętnie na przygotowania do 
wojny, na okradanie obywate­
li kraju, poświęcanie lwiej czę 
ści dochodu społecznego na 
akcję, godzącą w najżywotniej 
sze interesy olbrzymiej więk­
szości społeczeństwa 

Szczery patriotyzm każe oby­

watelom wszystkich krajów sta­
nąć w szeregach aktywnych obroń 
eów pokoju. By tę jasną prawdę 
ukryć, imperialistyczni agresorzy 
starają się w każdym kraju roz 
budzić najdziksze instynkty - 
najbardziej barbarzyńskie odru 
chy, uniemożliwiające rozumną, 
realną ocenę tego, có się dzieje 
dookoła na szerokim świecie. 
Przejęci panicznym strachem wo 
bec rozwoju stosunków7 społecz 
nych po ostatniej wojnie, prag­
nąc utrzymać ustrój gwałtu czło 
wieka nad człowiekiem, ustrój — 
umożliwiający wyzysk świata pra 
cy — starają się swoją nienawiść 
do niosącego im zagładę postępu 
narzucić całej ludzkości.

A że nieodpartą wymową fak­
tów dokonanych, Postęp ten 
reprezentuje dziś ZSRR i kra­
je demokracji ludowej — stąd 
dzika nienawiść do tych kra­
jów. Solą w oku imperiali­
stów jest imponujący rozwój

gospodarczy i kulturalny Zwią 
zku Radzieckiego i coraz więk 
sze osiągnięcia krajów, idą­
cych ku socjalizmowi. Sen z 
oczu kapitalistów całego świa 
te spędza coraz jaśniejsza dla

r*

„Prasa jest jedynym instru
raentem, za pomocą którego i

partia codziennie, co godzinę
i rozmawia z klasą robotniczą

je:j własnym językiem”.
STA t ,IN

„Gazeta — to nie tylko ko-
łektywny propagandzista, to
nie tylko kolektywny agitator
lecz także i kolektywny orga-
nizato*7”

LENIN

na dalekich
z

m-s

Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju

Pokój - to możność 
spokojnej twórczej pracy

Pogląd mój na sprawę poke' 7 jest prosty:
Pokój — to życie, to możr spokojnej, twórczej, szła 

chetnej pracy, otwierającej lud ci horyzonty współdzia­
łania, z którego rodzą się wielkie czyny i potężne osiąg­
nięcia.

Pokój — to wspaniała muzyka, na tle której tworzą się 
przedsięwzięcia 1 dokonania najlepszej próby.

Pokój — to patron i opiekun kultury; on przysposabia 
glebę, na której wyrastają z zadziwiającą wspaniałością 
kwiaty, zdobiące najpiękniejszym i niezrównanym wieńcem 
duchowe wartości człowieka. „

EWA BANDROWSKA - TURSKA

w walce o pokój
W 1941 r. jeden z najwięk­

szych zbrodniarzy, jakich znała 
historia, Adolf Hitler, wieścił z 
pianą na ustach: „Trzeba wszel­
kimi środkami dążyć do tego, by 
świat został zawojowany przez 
Niemców. Jeżeli chcemy stwo­
rzyć wielkie imperium niemiec­
kie, powinniśmy przede wszyst­
kim wyrugować i wytrzebić, na­
rody słowiańskie. Rosjan, Pola 
ków, Czechów, Słowaków, Buł­
garów. Ukraińców, Białorusinów.
Nie ma żadnych powodów, by te 
go nie uczynić”.

Powód po temu, by tak sie 
nie stało, by hitlerowcy, wy­
trzebiwszy narody słowiań­
skie, nie obrócili całego świa­
ta w perzynę, na szczęście je 
dnak istniał. Była nim potęga 
Związku Radzieckiego i wola 
pragnących wolności milionów 
ludzi na całej kuli ziemskiej.

Niepomni jednak na te decy-____  r__ ______
dające czynniki, handlarze śmier j hasło stalinowskie, -wskazując mi 
ci nazajutrz po starszliwej woj- j ;i0nom ludzi, kto cynicznie przy 
nie podjęli hasła berlińskiego gotowuje nową rzeź i jaka dro-

nać wroga, ale również by zape­
wnić pokój — ten kraj nieugię­
cie broni dzisiaj pokoju. Tak
niezmienna postawa nie jest o- 
czywiście wynikiem koniunktu­
ralnych obliczeń, wiąże się ona 
nierozerwalnie z samą istotą li­
st roju socjalistycznego, z nauką 
Lenina o możliwości współist­
nienia dwóch systemów społecz 
no - gospodarczych i ich pokojo 
wej rywalizacji.

W jednym ze swych powe 
jennych wywiadów Genera­
lissimus Stalin oświadczył, że 
czołowym zadaniem obrońców 
pokoju jest zdemaskowanie i 
okiełzanie podżegaczy wojen­
nych.

ZSRR realizuje 
hasło Stalinowskie

Związek Radziecki każdym 
swym poczynaniem realizuje to

Fuhrera. Przed 10 laty odezwy 
dowództwa hitlerowskiego do żoł 
nierzy głosiły: „Nie masz serca 
i nerwów, na wojnie są one nie­
potrzebne... Nie wahaj się jeśli 
masz przed sobą starca lub kobie 
tę, dziewczynkę lub chłopczyka 
— zabijaj”. .Jakże dokładnie 
przypominają te słowa obecne 
enuncjacje ' amerykańskie o ko­
nieczności zabijania dzieci w ko­
lebce i staruszek przy modlit­
wie,

ga prowadzi do utrwalenia po­
koju..

Jednocześnie Kraj Rad tak u- 
macnia potęgę swego kraju, by 
uczynić go niedostępnym dla a- 
gresorów, by sparaliżować ich 
zakusy wobec wszystkich pokój 
miłujących narodów.

Gdy amerykańscy imperialiści 
i Ich wasale montują pakty at­
lantyckie — ZSRR wzywa do 
Paktu Pokoju; gdy oni wskrze­
szają faszyzn i remilitaryzują

tzw. republikę bońską — ZSRR 
dopomógł demokratom niemiec­
kim odciąć się od haniebnej prze 
szłości i zbudować NRD; gdy
oni przeznaczają swe budżety na 
armaty — ZSRR realizuje wspa­
niałe budownictwo pokojowe, 
kończy powojenną pięciolatkę w 
ciągu 4 lat i 3 miesięcy; gdy oni 
doprowadzają swą politykę zbro­
jeń do katastrofalnej sytuacji 
ekonomiczej, której ciężary przy 
gniatają masy pracujące — 
ZSRR systematycznie zwiększa 
swą produkcję przemysłową , i 
rolniczą, ciągle podnosi stopę ży 
ciową i poziom kulturalny swych 
obywateli; gdy oni brutalnie dep 
czą prawa narodów mniejszych 
i słabszych, gdy ohydną zbrod­
nią w Korei zapisali jedną z naj 
czarniejszych kart imperializmu 
— ZSRR wobec całego świata 
Obnażył i napiętnował tę zbóje­
cką imprezę; gdy oni przy po­
mocy swej marionetki Czang 
Kai _ szeka usiłują zniweczyć 
jedno z najwspanialszych osiąg­
nięć naszej epoki, zwycięstwo na 
rodu chińskiego, który po wie­
kach uciemiężenia i ciemnoty 
wkracza dziś triumfalnie na dro 
gę budowy nowego, pięknego ży 
cia — ZSRR pierwszy wyciąg­
nął braterską dłoń do młodej Re

szy z pomocą państwom, wzno 
szącym gmach nowej rzeczywis­
tości, pozdrawia w dniu 1 Maja 
wszystkie narody świata, a mię­
dzy nimi naród amerykański, 
zdradziecko okłamywany przez 
kapitalistycznych prowodyrów; 
gdy oni głoszą szaleńcze teorie o 
przeludnieniu globu ziemskiego 
— ZSRR wskazuje na nieorgani- 
czone możliwości człowieka w 
walce z przyrodą; gdy oni oszu- 
karidzo rozprawiają o nieuchron 
ności wojny — STALIN WSKA­
ZUJE, ŻE POKÓJ ZOSTANIE 
ZACHOWANY I UTRWALONY, 
JEŚLI NARODY UJMĄ W SWE 
RĘCE SPRAWĘ POKOJU I BĘ 
DĄ JEJ BRONIĆ DO KOŃCA.

Wzmacnia się wiara 
w siłę obozu pokoju
Międzynarodowe znaczenie po 

Utyki i sukcesów Związku Radzie 
cldego polega na tym, że wzma­
gają one wśród zwolenników po 
koju wiarę w siły obozu anty- 
imperialistycznego, dodają mu 
otuchy i mobilizują do dalszej 
walki.

Jaką s»łę reprezentuje dziś świa 
towy front pokoju — wskazuje 
obecny Plebiscyt, przynoszący we 
wszystkich krajach mlUony pod

Dnia 13 maja br. załoga m-s 
„Warta“ na ogólnym zebraniu 
wyraziła solidarność z uchwała­
mi Światowej Rady Pokoju oraz 
zaciągnęła na cześć Narodowego 
Plebiscytu pokładowe Warty Po­
koju.

Równocześnie zobowiązano się 
powiększyć oszczędność paliwa z 
dotychczasowych 78 na 98 ton ro 
py, oraz zadeklarowano 2.210 zł 
na dzieci koreańskie, jako wyraz 
solidarności z narodem koreań­
skim w walce przeciwko agreso­
rom amerykańskim.

Załoga m-s „Warta“
Tak więc apel s-s „Lublin“ o 

właściwe uczczenie historycznego 
Plebiscytu Pokoju przez załogi 
PMH znajduje coraz to nowe od­
powiedzi w czynach. Dalsze War 
ty Pokoju zaciągnęli marynarze 
z s-s „Tobruk“, oraz— pod prze­
wodnictwem koła ZMP — załoga 
s-s „Lech“. (ws)

Edukacja. Światło. Oto jedy 
ny środek wytępienia wszel­

kiego zabobonu i z nim trują­
cych szczęśliwość publiczną 
występków.

Piotr ŚWitkowski 
w Pamiętniku Warsz. (1774)

wszystkich perspektywa, że 
dalszy rozwój stosunków go­
spodarczo - społecznych w wa 
runkach pokojowej współpra­
cy narodów przynieść _ musi 
zwycięstwo nowego socjalisty 
cznego ustroju.

Coraz większy niepokój całego 
świata kapitalistycznego wywo­
łują przejawy świadomości w7 rna 
sach robotniczych krajów kapi­
talistycznych, budzące się Pod 
wpływem porównywania tego, co 
się dzieje po obu stronach żelaz­
nej kurtyny.

Równie przekonywającą wymo 
wę ma zestawienie roli ZSRR i 
USA w stosunku do krajów z 
nimi zaprzyjaźnionych. O roli 
Związku Radzieckiego pod tym 
względem mówią nam najlepiej 
nasze własne doświadczenia — 
przyjacielska pomoc w budowa­
niu na gruzach powojennych na 
szej socjalistycznej gospodarki i 
kultury narodowej. O charak­
terze i rezultatach wpływu Ame­
ryki na kraje z nią „zaprzyjaź­
nione” dostatecznie- wymownie 
świadczą wypadki w Grecji i to, 
co się dzieje w południowej Ko­
rei.

Dia szczerego patrioty nie 
ma wątpliwości, że korzyst­
niejsze jest dla djczyzny to­
rowanie drogi postępowi, niż 
jego hamowanie; nie mogą mu 
być droższe interesy kliki im 
perialistów, niż sprawa swo­
bodnego, twórczego rozwoju 
narodowej gospodarki i naro­
dowej kultury.

Dlatego imperialistyczni podże 
gacze wojenni starają się, szafu­
jąc kłamstwem i oszczerstwem, 
zamącić świadomość interesów 
narodowych, rozpętać zoologicz­
ny nacjonalizm i narzucić swoje 
egoistyczne interesy, jako ogól­
nonarodowe, chociaż są one sprze 
czne z interesami ogromnej więk 
szóści społeczeństwa.

W tej sytuacji walka z propa­
gandą imperialistycznych podże­
gaczy wojennych, walka o po­
kój staje się najważniejszym od 
cinkiem frontu narodowego, o- 
broną interesów narodowych 
przed zbrodniczymi zamachami 
zdrajców, gotowych dla osobis­
tych korzyści narazić ojczyznę na 
największe niebezpieczeństwo.

Aktywny udział w walce o po 
kój jest wyrazem nie tylko szcze 
rego patriotyzmu, ale i szczere­
go internacjonalizmu. Walcząc 
o pokój bronimy bowiem nie tyl 
ko swojej ojczyzny, ale i prawa 
wszystkich narodów do swobod 
nego rozwoju, do decydowania 
o sobie — stajemy się żołnierza 
mi światowej armii, -walczącej 
z światowym obozem wstecznict 
wa o postęp, o lepszą przyszłość 
ludzkości.

T. WOJEŃSKI

Agitator pekofu odpowiada:

Waga twojego podpisu
— A jak tam z Narodowym 

Plebiscytem Pokoju? — spy­
tałem. — Szykujecie się do 
niego?
“ Oczywiście. Już tecaz 

rozmawiam z ludźmi.
— A co ludzie mówią?
— Takich, którzy mówią, że 

nie podpiszą, nie spotkałem.

nie bez wpływu było żądanie 
Warszawskiego Kongresu Po­
koju, reprezentującego setki 
milionów ludzi w różnych kra­
jach świata, którzy podpisali 
Apel Sztokholmski.

Trzeba dalej przypomnieć, 
że już w tej chwili akcja pdd 
pisywania Apelu światowej

Ale są inni, którzy mówią: — Rady Pokoju powstrzymuje a- 
ech, co mi tam, podpisać nie gresywne poczynania imperia- 
zaszkodzi, ale przecież to nic listów amerykańskich, angiel­

skich i francuskich, zmusza-

publiki Chińskiej; gdy oni na i pis ów aktywnych obrońców spra
bazie intryg usiłują oprzeć sto- 
simki międzynarodowe, gdy są­
czą jad nienawiści między naro­
dami — ZSRR wysoko dzierży 
sztandar internacjonalizmu, spie

Handlarze śmierci 
napotykają opór
Podżegacze wojenni, którzy 

nie potrafili i nie chcieli wy­
ciągnąć wniosków' z wielkiej 
lekcji historii, napotykają jed \ 
nak dziś na taki opór, który 
wytrąca im z rąk zbójecki 
oręż. Tak jak w latach krwa 
wych zmagań narody rozgro­
miły pod wodzą ZSRR hitle­
ryzm — tak dziś pod kierow­
nictwem Związku Radzieckie 
go walczą one o pokój.

Kraj Rad, którego pierwszą u- 
stawą był dekret o pokoju, kraj, 
który w okresie międzywojen­
nym niestrudzenie wskazywał na 
konieczność organizacji między­
narodowego bezpieczeństwa i sio 
wami Stalina w przededniu zwy 
ciąstwa głosi!, że zadanie pole­
ga nie tylko na tym, by poko-

mieczysław jastrun
"7

W spółzatuodnik
Są tacy,
Którzy chełpią się z wojennych czynów.
Nie zazdroszczę im chwały. Piękniejszym

rzemiosłem
Wytrącę kiedyś z rĄk, sprzed wzroku 
Gniew7 karabinów,
Ja, który wzniosłem 
Wysoko
Chorągiew7 pracy.
Zniknąłem
W ponadnormie, jak mistrz wielki znika 
Za formami, które nie przeminą.
Potargam serce, aby w węgla bryłach 
Diament rozjarzył się w płomień.
Bo moja silna dłoń, dłoń robotnika
Odwróciła
Gniew karabinów*

»y- ■ . .

wy międzynarodowego bezpie­
czeństwa i postępu.

KAŻDY GŁOS W PLEBISCY­
CIE — TO GŁOS ŚWIADOME­
GO CZŁOWIEKA, WYRAŻAJĄ­
CEGO SWĄ PŁOMIENNĄ WIA 
RĘ W ZWYCIĘSKĄ POTĘGĘ 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, 
NIEUGIĘTEGO STERNIKA 
WALKI O POKÓJ.

F. CHRZANOWSKI

me pomoże...
Cu odpowiedzieć na to? Ma­

chnąć ręką i pomyśleć sobie: 
dobrze, że podpisze, a niech 
myśli, co chce? Agitator Po­
koju. który postąpiłby W ten 
sposób, popełniłby niewymi­

jać ich do obradowania przy 
wspólnym stole w Paryżu na 
konferencji zastępców czterech 
ministrów spraw zagranicz­
nych.

Trzeba uświadomić wszyst-

by nie stale rosnący, stale roz 
wijający się ruch pokoju — 
kto wie, czy imperialiści nie 
rozpętaliby już trzeciej wojny 
światowej.

I znowu pytanie:
— Czy kartka zadrukowane 

go papieru z moim podpisem

Portowcy gdańscy 
coraz lepiej pracują

Zbliżający się dzień Narodo­
wego Plebiscytu Pokoju mobili­
zuje robotników portowych do 
nowych osiągnięć dla zamanife­
stowania czynnego udziału w 
walce o pokój.

W ubiegłym tygodniu robotnicy 
rejonu masowego portu gdańskie 
go przy ładowaniu statków zwię­
kszyli wydajność swej pracy, o- 
siągając poważne wyniki w za­
oszczędzeniu czasu postoju stat­
ków*

czalny błąd i dałby dowód, ze kjm ^ wielką prawdę, że gdy 
nie rozumie odpowiedzialno­
ści zadania* które przed nim
sV)!.

Człowiekowi, który nie ro­
zumie znaczenia swego podpi 
su pod Kartą Narodowego F!e 
biscytu Pokoju, trzeba wyjaś 
nić po pierwsze, że nie on je­
den podpisuje, że jeśli nawet jest tą bronią, której boją się 
jedeft lub sto tysięcy podpisów imperialiści? 
nie znaczyłoby wiele — to _ Tak, właśnie ta kartka, 
setki milionów podpisów «tają Ale tylko w tym wypadku, je 
się silą, przed którą podżega- żeli 2a podpisem kryje się pel 
cze wojenni musieli nieraz u- na świadomość człowieka, któ 
stąpić. Trzeba mu przypom- ry go złożył, świadomość te- 
nieć, że to dzięki pięciuset mi go, kto to są wrogowie ludz- 
lionom podpisów pod Apelem kości, którzy chcą rozpętać 
Sztokholmskim amerykańscy wojnę< Świadomość patrioty- 
imperiallści zawahali się przed CMieg() obowią3!ku walkl pr2e_ 
użyciem bomby atomowej w chvko nim. Bo tylko wtefl 
Korei, co sobie, z właściwą poflpfe ma pełną wartość, Jeże 
im reklamiarską pyszałkowa- u go skIada człowiek gotów w 
tością obiecywali nazajutrz po kaMej <,hwili dł> aktywnej wal
napaści na Koreę. kj 0 pok6j przeciwko podżega.

Trzeba dalej przypomnieć, czom wojennym* 
że na dymisje Mac Arthura
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Nasza kolej elektryczna—to kolej pokoju
Dzielni kolejarze elektryfikujqcy trasę Gdańsk — Gdynia

świadomie walczą o pokój świata
Pociąg elektryczny ruszył. Na przystankach linii Gdańsk 

—- Nowy Port witały go tłnmy robotników. Pod adresem ko­
lejarzy - realizatorów wspaniałej inwestycji Planu 6-letnie- 
go na Wybrzeżu, płynęły serdeczne słowa uznania. Duma i ra 
dość z dokonanego dzieła ogarnęły całe społeczeństwo, które 
przekonało się, że rozkwit naszej ojczyzny uzależniony jest od 

. trwałego pokoju.
Pokój — to nowe kamieniczki na Starym Mieście, pokój 

— to Gdańska Dzielnica Mieszkaniowa, pokój — to nowe Do­
my Kultury i szkoły, żłobki i ogrody jordanowskie.

Dobitnym potwierdzeniem na­
szych dążeń pokojowych jest bu 
dowa nowej kolei elektrycznej na 
odcinku Pruszcz Gd. — Wejhe­
rowo.

I znowu z głębokim szacun­
kiem spoglądamy na kolejarzy z 
DOKP Gdańsk, którzy podjęli się 
budowy obiektu odpowiadające­
go najżywotniejszym interesom 
mas pracujących Wybrzeża. Pra­
cy ich przyglądamy się z okien 
pociągów. Każdy dzień, każdy no 
wy podkład i metr nowych to­
rów kolejowych — to nowy a- 
kord ich pokojowej, twórczej 
pracy.

Dzień w dzień ze wschodem 
słońca ściągają na miejsce pracy 
setki starszych i młodych robot­
ników, techników, inżynierów — 
kobiet i mężczyzn.

Front pracy 
— frontem pokoju

Jednych pochłania praca przy 
układaniu torów, drugich budo­
wa wiaduktów, tuneli, przystan­
ków i urządzeń linii elektrycz­

nej. Dla pokoju pracują kopar­
ki, transportery, betoniarki, wa­
gony i młoty. Z pracy pokojowej 
powstają wysokie nasypy na od­
cinku Wrzeszcz — Oliwa, dzieło 
junaków 19 Brygady „SP” z Oli­
wy. Silne ramiona i pełne entu­
zjazmu serca pomagają śmiałym 
zamiarom kolejarzy.

Wszyscy stanowią tu zorgani­
zowany front ludzi, głęboko 
zainteresowanych pokojem, bo 
właśnie z myślą o pokoju pra 
gną zrealizować plany dobro­
bytu i szczęścia narodu.

Nic też bardziej naturalnego — 
jak to, że na poszczególnych od­
cinkach rozwija się coraz inten­
sywniej współzawodnictwo pra­
cy. Każdy dzień przynosi nowe 
sukcesy.

Wysoką wydajnością pracy 
przoduje m. in. grupa robotni­
ków st. torowego Rutkowskiego 
na odcinku Sopot Wyścigi — Oli 
wa, osiągająca 307 procent nor­
my, grupa Gilmeistera, Tyslera i 
Redzińskiego.

— Skierowanie mnie z Gdyni 
do budowy kolei elektrycznej —

Walczmy energicznie
ze spekulanckimi zakusami!

W ostatnich dniach na na­
szym rynku wewnętrznym da­
je się zauważyć wzmożone za­
potrzebowanie na niektóre ar­
tykuły. Nienormalny popyt spo 
leczeństwa na poszczególne to 
wary powstał na skutek wro­
gich i dywersyjnych pogłosek 
i plotek, rozpuszczanych usil­
nie przez wrogie i spekulanc- 
kie elementy. Celem tej dy­
wersyjnej akcji jest sianie nie 
pokoju i zamieszania i utrud­
nianie normalnej dystrybucji 
w naszych miastach.

Znajdują się naiwni, którzy 
dają posłuch panikarskim plot 
kom i wykupują towary w iloś 
ciach, znacznie przewyższają­
cych ich faktyczne, bieżące za­
potrzebowanie. Na skutek te­
go przed sklepami powstają 
kolejki, xi których — poza nor 
malnymi kupującymi —- znaj­
duje się wielu spekulantów. Cl

handlowego, powodując gorsze 
zaopatrzenie w artykuły pierw 
szej potrzeby świata pracy.

Nasi naiwni panikarze prze­
konali się już niejednokrotnie, 
że po przejściowych zakłóce­
niach dystrybucji, spowodowa 
nych naciskiem plotek i Spe­
kulacji — następował powrót 
do normanlego, pełnego zaspo 
kojenia zapotrzebowania ryn­
ku na dany artykuł.

Zdarzają się nawet przejścio 
we trudności, wynikłe z błę­
dów aparatu dystrybucyjnego, 
lecz te chwilowe niedociągnię­
cia szybko zostają naprawia­
ne.

Gospodarka naszego państwa 
jest planowa, a kraj posiada

dostateczne zasoby, by zape­
wnić ludności regularne i rów 
nomierne zaopatrzenie. Trud­
ności stwarzamy sobie sami — 
ulćgając podszeptom wrogiej

ostatni z „zawodowym” spry-Nplotki i gromadząc „zapasy
tern zajmują w ogonkach pier 
wsze miejsca i wykupują du­
że ilości towarów, które na­
stępnie odsprzedają „przez oka 
zję” po cenach 2 i 3-krotnie 
wyższych, niż cena sklepowa.

W ten sposób na rynku zja 
wia się np. „mięso przywiezio­
ne z prowincji”, skarpetki, któ 
re tylko tym różnią się od znaj 
dujących w sklepie, że mają 
znacznie wyższą cenę itp.

Tak więc na skutek łatwo­
wierności ludzkiej , plotka 
rozpuszczana umyślnie przez 
wrogów naszego państwa, za­
kreśla coraz szersze kręgi i po 
ważnie utrudnia pracę aparatu

które wprowadzają zaburzenia 
nie tylko w ogólnej gospodar­
ce towarowej, ale również i w 
osobistych budżetach ludzi pra 
ey, którzy, zamrażając gotów­
kę w niepotrzebnie gromadzo­
nych towarach, nie mają póź­
niej pieniędzy na prowadzenie 
normalnego gospodarstwa do­
mowego.

Zadaniem każdego z nas po­
winna być walka z \yrogą, dy 
wersyjną robotą spekulantów 
i kombinatorów, którzy, żeru­
jąc na naiwności i łatwowier­
ności ludzkiej — napychają 
sobie kieszenie „łatwym zarób 
kiem”.

mówi kolejarz Klemens Góralski 
— uważam to za niemały zasz­
czyt. Rozpoczęcie budowy o ta­
kich rozmiarach w czasie, kiedy 
państwa kapitalistyczne rozwija­
ją histerię wojenną i niesłycha­
ny wyścig zbrojeń, jest możli­
wym tylko w społeczeństwie, któ 
re buduje socjalizm i wierzy w 
niezwyciężony obóz pokoju ze 
Związkiem Radzieckim na czele. 
Stanowię wprawdzie małą cząst­
kę w tym wielosetmilionowym 
światowym froncie pokoju, tym 
niemniej, oddając swój głos w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju 
za utrwaleniem pokoju światowe 
go, spełnię dwa obowiązki: ojeow 
ski i obywatelski, wobec przyszło 
ści moich dzieci i wobec przyszło 
ści mej Ojczyzny.

Zaiste, tylko społeczeństwo — 
które weszło na drogę przekształ 
cenią się w naród socjalistyczny 
rnoże zdobyć się na budowę wspa 
niałej Warszawy, miasta robot­
niczego Nowej Huty, metra w 
Warszawie i kolefi elektrycznej 
na Wybrzeżu. Wszystkie te inwe­
stycje znalazły głęboki oddźwięk 
i poparcie mas pracujących.

Pokojowa inwestycja 
budowniczych pokoju
Przecież dla nikogo więcej, jak 

właśnie dla świata pracy, ażeby 
szybciej i wygodniej mógł po­
dróżować, rozpoczęto jej budo­
wę. Dla świata pracy wybudowa­
no również piękny hotel robot­
niczy w Oliwie, gdzie po codzien 
nej pracy, robotnicy budowy ko­
lei odpoczywają wśród kwiatów 
i zieleni i pogłębiają swoją wie­
dzę przez czytanie książek i słu­
chanie audycji radiowych.

Mając na względzie ogromne 
znaczenie budowy kolei elektrycz 
nej w rozwoju życia społecznego,
gospodarczego i kulturalnego

trójmiasta, robotnicy i pracowni 
cy kolejowej służby drogowej, 
elektrycznej, ruchu ild. nie^ bę­
dą szczędzili sił w wykonaniu te 
gorocznego planu przed termi­
nem.

Taka jest odpowiedź kolejarzy 
podżegaczom imperialistycznym. 
Potwierdzą ją podpisaniem apelu 
Światowej Rady Pokoju, domaga 
jąc się zawarcia paktu pokoju 

między pięcioma mocarstwami.
My wszyscy, obywatele trój­

miasta, poprzemy kolejarzy z 
DOKP Gdańsk, by we wspólnym 
Froncie Narodowym w walce o 
pokój i Plan 6-letni pomnożyć na 
szą siłę gospodarczą, podnieść na 
sza kulturę i dobrobyt, umocnić 
niepodległość naszej ojczyzny.

(at)''

MSGAWhi
W ostateczności

— W ostateczności... —
Na molo w Sopocie w cichy, 

ciepły wieczór spaceruje młoda 
para. W pewnej chwili słychać 
odgłosy sprzeczki, wreszcie on 
pyta kategorycznie:

—- Hm... Dobie i to... Ale 
przypilnuj ojca, żeby nie pomi­
nął w testamencie twego... bra­
ta! J. L.

Pociąg agitatorem 
pokotu.

Do biura dyżurnego nadzorcze 
go dworca głównego w Gdańsku 
wchodzi pasażer Przerywa obec 
nym rozmowę i mówi;

— Proszę pana' Niech mi pan 
powie, co to za nowe tabliczki 
widnieją na wagonach pociągów 
osobowych?

— Tego pan nie wie? — odpo­
wiada zdziwiony dyżurny.

—* Nie wiem i dlatego pytam... 
— Każdy pociąg jest od wczo 

raj agitatorem pokoju. Niebies 
kie tabliczki z białymi napisami

— WWe nie wyjdziesz za mnie? ' głoszą: „Pokój zwycięży wo.j-
— Nie! Ale będę ci siostrą... nC! Cały naród głosuje za po- 
Po kwadransie ponurego mil- j kojem! Podpisz kartę plebKcy-

czenia on mówi: * 1 tową!” (ał)

Broniąc angolu — artyści bronią swej przyszłości
W. Bregy i St. Kwaskowski

o Narodowym Plebiscycie Pokoju

Dodatkowe 
szczepienie psów

Prezydium Miejskiej Rady Naro­
dowej w Gdyni zarządza dodatkowe 
ochronne szczepienia przeciw wście­
kliźnie tych psów, które dotychczas 
hie zostały zaszczepione w okresie 
zimowym.

Szczepienia odbędą się w P. Zakła­
dzie Leczniczym dla Zwierząt przy 
Ul. Litewskiej W dniu 16 bm. w godz. 
17 — 19.

Winni niedoprowadzenia psów do 
szczepienia, w Wyznaczonym terminie 
będą karani i nie otrzymają znacz­
ków rejestracyjnych, zaś psy nieszcze 
pione zostaną zgładzone, (n)

Tale społeczeństwo Wybrzeża gorąco przygotowuje się do Na­
rodowego Plebiscytu Pokoju. Społeczeństwo trójmiasta niejedno­
krotnie dawało wyraz swoim pokojowym dążeniom. I teraz rów­
nież głos każdego obywatela w sprawie żądania zawarcia Paktu 
Pokoju między pięcioma mocarstwami będzie miał duże znaczenie 
dla bojowników o pokój na całym świccie, a szczególnie w kra­
jach, znajdujących się pod jarzmem imperialistów.
świadomość wielkiej wagi po- — My, artyści, musimy sta-\ 

litycznej Narodowego Plebiscytu 
Pokoju ożywia dziś dziesiątki ty­
sięcy aktywnych uczestników ru­
chu pokoju, wśród których nie 
brak ani ludzi prostych, ani lu­
dzi uczonych i artystów. Wszyscy, 
bez względu na rodzaj wykony­
wanych obowiązków, wiedzą, że 
Plebiscyt jest sprawą ogólnona­
rodową i ogólnoludzką.

Poniższe wypowiedzi &ą najlep­
szym tego dowodem.

Na zapytanie nasze, jak usto­
sunkowuje się do Narodowego 
Plebiscvtu Pokoju, znany reżyser 
i aktor, WIKTOR BREGY, tak 
powiedział:

— Prawdaiwa sztuka kształtuje 
charakter .człowieka, budząc w 
nim najszlachetniejsze i najwznio 
ślejszt? uczucia, łączy w szczęśli­
wej, pokojowej współpracy w 
służbie piękna wszystkie narody 
świata, niezależnie od ich rasy i 
koloru skóry. Kładąc swój pod­
pis na karcie plebiscytowej, uczy 
nię *o świadomie w rozumieniu 
żądań wywalczenia trwałego po­
koju, który pozwoli jeszcze bar­
dziej rozwijać się sztuce. 1

Ponieważ jesteśmy przeciwni­
kami wojny — jesteśmy też 
przeciwnikami imperialistów i 
podżegaczy wojennych, którzy 
chcą naród niemiecki i świat 
pchnąć w odmęty nowej rzezi.

(mel)

le mieć przed oczyma ciężką 
dolę artystów w krajach ka­
pitalistycznych. Artyści są 
tam cyganami, zmuszonymi 
codziennie zabiegać o zdobycie 
podstawowych warunków do 
życia i pracy, nie posiadają 
tak ustalonej, jasnej i dobrej 
pozycji, jak artyści w krajach 
demokracji ludowej. Broniąc 
pokoju — artyści polscy bro­
nią swej przyszłości.

Podobną wypowiedź złożył nam 
kierownik artystyczny teatru 
„Wybrzeże“ ob. STANISŁAW 
KWASKOWSKI. Między innymi 
tak powiedział:

— Prawdziwa sztuka poprzez 
realizm socjalistyczny przyczynia 
się do utrwalenia pokoju świato­
wego i wykonania z,adań Planu 
6-letniego. Wszyscy ludzie zwią­
zani ze sztuką wezmą udział w 
Narodowym Plebiscycie Pokoju, 
mającym olbrzymie znaczenie dla 
wywalczenia ostatecznie pokoju, 
którego pragniemy wszyscy ca­
łym sercem Wierzę, że podpis 
każdego artysty, czy robotnika, 
każdego człowieka pracy będzie

Bilety na „Straszny 
Dwór“ są ważne

Państwowa Filharmonia Bałtycka 
zawiadamia, że kilety, nabyte na 
przedstawienie operowe „straszny 
O wór“ na dzień 7 bm. ważne są na 
dzień 29 bm. na godz. 19; w dniu tym 
opera „Straszny Dwór“ zostanie pow 
tórnie wystawiona, (n)

f E AIRY
TEATR WIELKI - GDANSK

,,W stoczni“ — godz. 19.
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI

„Zwykły człowiek“ — godz. 17.
TEATR KAMERALNY - SOPOT:

„Fircyk w zalotach“—godz. 19.30.

REPKRTI1AH KIN
GDANSK - WRZESZCZ

„B-’jka“ — „Dr Kowarez operuje" — 
prod, czeskiej, dozw. — godz. 
16, 18 i 20.

„Przyjaźń“ okręg TPP-R — „Czapa­
jew“ prod. radzieckiej, po­
niedziałki, środy i piątki — go­
dzina 18 i 20. W niedziele 1 świę 
ta godz 15. 17 i 19

„Zetempowiec“ — „Ślub z przeszko­
dami“. prod, czeskiej, dozw. — 
godz 16. 13 i 2o 
GDANSK - NOWY PORT 

„Marynarz“ — „Oddział Z 8“, prod, 
czeskiej, dozw. — godz. 18 i 20.

GDANSK - OLIWA

Już o 8 rano 
będzie Chleb w sprzedaży

Spółdzielnie usprawnią 
rózproujadzanie pieczjpua w trójmieście

Dostawa pieczywa do sklepów 
handlu uspołecznionego w trój. 
mieście niedomaga. Zjawisko to 
występuje specjalnie ostro w 
Gdańsku, gdzie ludzie żalą się, 
że w godzinach rannych nie mo­
gą dostać świeżego pieczywa, W 
całym trójmiaście sklepy handlu 
uspołecznionego nie mają dosta­
tecznego asortymentu towaru, — 
zwłaszcza, jeśli chodzi o wyroby 
galanteryjne.

Ażeby złu zaradzić, odbyła się 
w dniu 11 bm. w Okręgu Związ­
ku Spółdzielni Spożywców w 
Gdańsku konferencja zarządów 
spółdzielni spożywców, kierowni 
ków działów produkcyjnych i 
.kierowników transporty na któ-

miał duze znaczenie i ze dązema «loioma — „orzeł Kaukazu i se 
nasze, idące w kierunku zawarcia g o iF n i a
paktu Pokoju między wielkimi j „Atlantic“ — ..Bohaterowie pustyni“, 
mocarstwami, zostaną zreałizo- J b7nd, radzieckiej^ dozw. — godz.
wane. Każdy nasz podpis będzie j „Goplana“ - „s. o V“, prod fran- 
więc zwalczał wojnę. cuskiej — godz. 16, 18 i 20.

i „Warszawa“ — „Wesoły zawody“, 
— Popierając jasno sprawę, prod czeskiej, dozwolony — 

pokoju, musimy równie jasno j godz. 16. 18 i 20r . . .... GDYNIA — GRABÓWEK1 wyraźnie zwrocie się prze j p la.. _ nieczynne
rej poddano szczegółowej anali­
zie przyczyny tego stanu rzeczy

Wedle relacji kierownictwa 
Gdańskiej Spółdzielni Spożywców 
główna przyczyna w opóźnieniu 
dostawy żywności do niektórych 
placówek leży w szczupłości tran 
sportu. GSS zaopatruje mieszkań 
eów wielkiego Gdańska w pieczy 
wo w 80 proc. i dostarcza je do 
340 punktów7.

Aby świeże pieczywo znalazło

SPÓŁDZIELNIA PRACY KSIĘGOWYCH 
„P O W IERNIK“ 

w Gdyni, ul. Abrahama 36, tel. 49-77

wykonue wszelkie prace 
z dziedziny księgowości

jak to: sporządzanie bilansów, bieżące prowa­
dzenie ksiąg, odrabianie zaległości, ekspertyzy,
czynności zlecone w zakresie powiernictwa itp.

834-K.

K U

t.i-k

POJEMY
całe skrzynki ebonitowe wraz z przy­
krywkami po akumulatorach od firm pań­
stwowych i uspołecznionych. S~nia im. J
Marchlewskiego — GDAŃSK - ÖLIvVA. 

Pomorska 17, teł. 425-71,

OGŁOSZENIA DROBNE
SPRZSOAŻ

PIANINO pierwszorzędne 
korzystnie sprzedam. Gdv- 
nia 3-go Maja 22/24 m. 9, 
godz 16 -19. LotkoWSki.

G-2341J

SZAFĘ kombinowane i in­
ne meble sprzedam. Sopot. 
Mickiewicza 25. F-2356

MOTOCYKL NSU dwuset- 
kę sprzedam Sopot, Sobies­
kiego 6 m. 3 tfódż. 17—18.

G-2359

MOTOCYKL SHL prawie 
nowy sprzedam za 2.000 — 
telefon 517-36. G-2358
OPEL - Kadet sprzedam. 
Orunia, Jedności Robotni­
czej 123. G-2362
SPRZEDAM pianino marki 
„Gebauehr", krzyżowe, me 
talowa rama. Wrzeszcz, 
Zbyszka z Bogdańca 4 —
godz. od hł-tej. _.__ G-2366
SPRZEDAM .wannę dużą. 
Oferty Dziennik Bałtycki 
Gdańsk pod „245“. G-2365

LOKALE
ZAMIENIĘ 3 pokoje kuch­
nia Bydgoszcz centrum na 
1 iub 2 pokoje kuchnia sa­
modzielne Gdańsk. Zgłosze­
nia Gdańsk Batalionów 
Chłopskich 2 - 4 od godz. 
10-tej 0-2361
ZAMIENIĘ 2—3 pokoj owe 
wygody centrum Wrzesz­
cza na podobne w innym 
mieście odległym od mo­
rza. Dziennik Bałtycki — 
Gdaiisk „Artus“. G-2363
ZAMIENIĘ pokój, kuchnię 
na garsonierę. — Oferty 
Dziennik Bałtycki Gdynia 
pod „Zygmunt“. G-2307

t G U B V

DNIA 30, 4. skradziono 
portfel z pieniędzmi i do­
kumentami: legitymacja
Zw. Zaw. „Samopomocy 
Chłopskiej“, książeczka 
wojskowa, stary odcinek 
zameldowania na nazwisko 
Rypniewski Dionizy. Posz­
kodowany prosi o zwrot.

P-2355
ZGUBIONO legitymację 
Zw. Zaw. Metalowców nr 
20882 i służbową Stoczni 
Gdańskiej nr 8094* na naz­
wisko Szczecina Tadeusz.0^2360
ZAGUBIONO dowód osobi­
sty, dowód RKU Gdynia, 
odcinek zameldowania na 
nazwisko Wieczorkowski 
Józef. G-2364

NAUKA
TRZYMIESIĘCZNE 'fioWo- 
czesne korespondencyjne 
kursy księgowości. Łódź, 
skrytka 163. 766-K

ROŻNE
OBELGĘ rzuconą na ob. 
Szmichowską Urszulę oraz 
siostrę z Sopotu odwołuję 
i przepraszam Jabłońska 
Lidia Starogard Gdański, 
Lubichowska 37._____ P-2354

UNIEWAŻNIAM zgubioną, 
przepustkę portową na na-, wynagrodzę. Gc 
zwisko Skrzypczak Józef,] Żwirki l Wigury 
Orłowo- G-23571

ZWROT prawej rękawiczki
damskiej skórkowej, żółtej

Gdynift *■*

G-2368

ciwko tym, którzy przez usi­
łowania zremilitaryzowania 
Niemiec zachodnich chcą stwoj 
rzyć nowe zarzewie wojny. |

Uroczyste capstrzyki 
Obrońców Pokoju 

w trójmieście
Z inicjatywy Miejskiego Komi 

tetu Obrońców Pokoju w Gdy- 
się w sklepach już do godziny 7jnj odbędzie się w dniu dzisiej- 
należałoby oddać do dyspozycji S2ym (jg. bm.) uroczysty cap-oddać do 
piekarń cały tabor, co jest nie­
wykonalne, zarówno ze względów 
sanitarno - higienicznych, jak i 
konieczności terminowego rozpro 
wadzenia innych towarów.

Poza tym są pewne trudności z

GDYNIA - CHYLONIA
„Promień“ — „Zapora“, prod, cze­

skiej. dozw. — godz. 18 i 20. 
dozw. -••• godz. i6, 18 i 20.SOPOT

„Bałtyk“ — „Rozśpiewana Dolina“, 
prod, rumuńskiej, dozw. — godz. 
15 30, 17.30, 19.30.

„Polonia“ — „Dr Semmelweis“, prod. 
NRD, dozw. od 14 »lat — godz. 
16, 18 i 20.

FOTOPLASTIKON
Gdynia, ul Władysława IV Nr 28 

„Luwr“.

APTEKDYŻURY
GDANSK

od dnia 12. 5. do 18. 5.
Apteka Nr 1, ui. Gen. Świerczewskie­

go 2.
GDANSK - WRZESZCZ 

Apteka Nr 6. ul. Mierosławskiego 27.
GDAŃSK - OLIWA

strzyk, połączony z manifestacją i 
społeczeństwa gdyńskiego w obro; 
nie pokoju.

Pracownicy poszczególnych za-, Apteka Nr 53,ghxtma* 1 
kładów pracy, organizacje maso Apteka Nr u, skwer Kościuszki —
we, sportowe itd. zbiorą się o

obsługą sklepową, bowiem rozpo, 16 w następujących punk- Apteka Nr 35
czynając rozwózkę towaru już o tach miasta: 
godzinie 4, musiałaby w tym cza; , , , ,, . . .
sie również dyżurować otalugaL^kL" «U7m ń* li W» 
sklepowa, której trzeba 'zyngtoM, na ul. ’Polskiej i na

ul Czołgistów, • skąd udadzą się

SOI'O I
ul, Stalina 715.

Propram radiowy
godziny nadliczbowe — a
mi stoi w rażącej sprzeczności z , _ ,, ,.
koniecznością obniżania kosztowina p a<! Grunwaidzk . 
własnych i Mieszkańcy Obłuda i Oksywia

W Gdyni i Sopocie dostawę pie zb.i»ry s‘ę staI?m Oksyw iu, 
czywa kończy się wcześniej; w!■«ł«s*k»lley_ Chyloni!
Gdyni dlatego, że PSS zaopatru
je miasto tylko w 50 procentach, 
w Sopocie natofniast z powodu 
małego terenu działalności i pro­
porcjonalnie bogatszego transpor 
tu.

W wyniku konferencji ustalo­
no, że trudności muszą być 
przełamane. GŚS zmobilizuje 
pewną ilość wózków ręcznych 
i odda do dyspozycji piekarń 
cały możliwy transport tak, 
że najpóźniej do godziny 8 

wszystkie placówki będą ob­
służone. To ^amo dotyczy wy 
robu pełnego asortymentu. Od 
PoniedziPłku bowiem dnia 14 
maja br. wszystkie gatunki pie 
czywa można już kupować w 
sklepach handlu uspołecznio­
nego tool

na dwor­
cu chylońskim, Grabówka 
przy blokach miejskich, oraz; Or 
łowa — przy poczcie.

Wielką manifestację na rzecz 
pokoju przygotował również Miej 
ski Komitet Obrońców Pokoju 
w Gdańsku.

O godz. 16,30 zbiorą się uczest­
nicy capstrzyku przy Alei Woj

* R O D A — 16 .MAJA 1951 ROKU
6.50 — Gimnastyka. 7.00 — Koncert. 

7.55 — Wiadomości poranne. 11.45 ~ 
Głos mają kobiety. 11.52 — Polska 
pieśń masowa. 12.04 — Dziennik. I2.l5
— Muzyka. 12.30 — Aud. dla wsi. 
32.45 — Na swojską nutę. 13.30 — 
Koncert dla klasy lit i IV, 14.00 — 
Muzyka. 14.10 — Wszech. Rad. 14.30 — 
Aud. szkol, dla klas V — VII. 14.50 — 
Orkiestra. -15.30 — Aud. dla świetlic 
dziec. 15.50 — Koncert solistów. 17.00
— Wiadomości popoł. 17.05 — Poga­
danka sportowa. 17,15 — Muzyka ka­
meralna. 17.35 —• Muzyka ludowa. 
18.00 — O pisarzach radzieckich. 19.00
— wszech. Rad, 19.20 — Orkiestra. 
19.58 — Stan pogody. 20.00 — Dzien­
nik, 20,26 — ‘ Wiadomości sportowe. 
20.30 — „Rzeka posępna“. 21,15 — Mu-

i ska Polskiego -we Wrzeszczu oraz żyka. 21.40 Opowiadania. 2,-.00 SKa roi&Kiego we urzesztzu uraz Muzyka i akt. 22,30 — Orkies-
przy placu 1 Maja w Gdańsku, 
by w manifestacyjnym pochodzie 
udać się na plac Zebrań Ludo­
wych przy Bramie Oliwsk'ej. 
Tam przy rozpalonych ogniskach 
przedstawiciel Wojewódzkiego 
Komitetu Obrońców Pokoju wy­
głosi przemówienie.

Manifestację zakończą wystę­
py artystyczne zespołów miodzie 
iowych i świetlicowych

Orkiestra.
23.00 — Ost. wiadomości, 23.10 — Kon­
cert. 23,55 — Program.

PROGRAM LOKALNY 
8.00 — Program. 8.03 — i 11.40 — 

Komunikaty i muzyka. 13,15 — Muzy­
ka z pł5rt, 16.20 — Dziecięce Radio 
„Tam, gdzie las zmienia się w me­
ble“, 18.40 — Muzyka kameralna: 
wyk.: Tadeusz Barwińśki — skrzypce, 
Michał Cieślewicz — wiolonczela, Ka­
rol Baryła — akomp. 18.15 — Prze­
gląd Wydarzeń. 18.30 — Muzyka ope­
rowa — płyty. 19.55 t 0.03 — Komu- 

aikatv FIHM dla rybaków
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W niedzielne przedpołudnie Ta do drzwi 
deusz i Agapit pozwolili sobie Krysi:

młodzieńczy głos

dłużej pospć. Tydzień wytężo­
nej pracy dał im się jednak tro-

— Jak żyję nie widziałam je-

Obaj inżynierowie byli jednak I Gdy znaleźli się na- szczycie, u 
posłuszni przynagleniom miłej de j stóp ich rozpostarła się panora- 

. - . _ ^ XT. . sP°tki 1 P° P^tmstu ™tach|ma budowy> opasana wstęgą
szcze takich leniuchów! Niech już przed dom ubrani i| ld
panowie zaraz wstają, bo pogoda umyci Krysia czekała na nich, j * 

chę we znaki, więc słońce zhU-, jest przecudna i zbrodnią było- przysiadłszy na pniu ściętego j _ ą teraz powiem wam coś 
żało się już do swego najwyższe-! by n*e Pójść na spacer. drzewa.

— Dla pozostania jeszcze tro- i
chę w łóżku nie cofnąłbym się Cała trójka skierowała swe 
przed żadną zbrodnią — odrzekł kroki w stronę wzgórza, wzno- 
Agapit, ziewając szeroko. iszącego się nad Ludową Wolą.

rzekł Tadeusz co bardzo
go punktu, a przyjaciele jeszcze 
leżeli w łóżkach.

Zbudziło ich dopiero pukanie

mnie niepokoi.

(Ciąg dalszy jutro)

Jest tplko jedno „aleu
Uczniowie Liceum Rachunkowo­
ści Rolnej w Bolesławowie odby­
wają 7-miesiączną praktykę w 
majątku PGR w Osieku, zespół 
Gąbino, pow. Słupsk.

Jest nas tu 10. Otoczeni troskli­
wą opieką ze strony dyrekcji, po­
głębiamy swe wiadomości, korzy­
stając z doświadczeń pracowni­
ków majątku, który przoduje w 
okręgu koszalińskim. Przyswaja­
my tu sobie ulepszone metody u- 
prawy roli, organizacji pracy, by 
w niedalekiej przyszłości zastoso­
wać je tam. gdzie będziemy pra­
cowali. Równolegle z nauką bie­
rzemy udział w pracy społecznej 
miejscowego Koła ZMP, prowa­
dząc szkolenie i zakładając Lu­
dowe Zespoły Sportowe.

Czas spędzony na praktyce bę­
dzie dla nas najmilszym wspom­
nieniem. Obraz całości psuje nam 
tylko świadomość, że w zespole 
Gąbino położonym od Osieku o 
500 m, sklep filii Gminnej Spół­
dzielni ze Smołdzina, jest źle pro­
wadzony. Sklep ten jest przeważ­
nie zamknięty, czego powodem, 
lak tłumaczy ob. Sikora — jest 
nawał pracy społecznej. Bałagan 
panujący w sklepie można okre­
ślić tylko jednym wyrażeniem: 
„groch z kapustą“.

Na skutek tych niedociągnięć 
ludność miejscowa musi się za­
opatrywać w niezbędne artykuły 
w miejscowości odległej o 4 km.

Najwyższy chyba czas, aby kon 
trolerzy PZGS i CRS zbadali sto­
sunki panujące w filii GS w Gą­
binie i jak najszybciej je uzdro­
wili.

Bogusław Molski 
uczeń Lic. Rachunkowości Rolnej

Nie wątpimy, że PZGS w Słup­
sku z wdzięcznością przyjmie ten 
sygnał i przeprowadzi szybko kon 
trolę filii sklepu GS w Smołdzi­
nie. (Red.)

W INNYCH LISTACH:
O niewielką ilość piaskowca z 

ruin gdańskich prosił Prezydium 
MRN nasz czytelnik, rzeźbiarz - 
amator. Prośbę tę zamieściliśmy

przed kilku tygodniami, ale do 
dziś nie ma odpowiedzi. Prosimy 
zatem Prezydium MRN o zała­
twienie tej sprawy.

Duże, estetyczne opakowanie, 
lecz mała zawartość cechuje pu­
der antyseptyczny dla dzieci wy­
robu kosmetycznej spółdzielni 
pracy „Dobromä“ w Krakowie

ska. Nie .wiadomo, jak to tłuma­
czyć — czy oszczędzaniem pudru 
(nie ma wagi na pudełku), czy 
rozrzutnością, jeżeli chodzi o opa 
kowanie.

Poczekalnia dworcowa w Skór­
czu nosi tę nazwę przez nieporo­
zumienie, ponieważ nie zasługuje 
na miano poczekalni. Na suficie

pisze Wanda Jankowska z Gdań- i na ścianie zacieki, tynk z su-

Z mistrzostw bokserskich Europy

fi tu odpada, lokal jest brudny, 
brak w nim krzeseł. Prosimy o 
dokonanie remontu i odpowied­
nie wyposażenie poczekalni.

Czy jesteś rap nn 
członkiem irr-Ü:

W domu najlepiej
Lekarz spojrzał na termo­

metr.
— Hm... 39,5... to dużo — po­

wiedział. — Czy ma pani także 
zawroty głowy?

Czułam się tak osłabiona, że 
nie miałam nawet siły odpowie­
dzieć.

— Właśnie powinienem panią 
skierować do szpitala... — zasta­
nawiał się lekarz. — W takim 
wypadku najważniejszy jest spo 
kój. Ale myślę, że jednak w 
domu będzie pani najlepiej. Pa­
ni jest taka domatorka...

Zamknęłam oczy i zapadłam 
w półsen. Nie wiem, jak długo 
tak leżałam, ale nagle usłysza­
łam z sąsiedniego pokoju prze­
raźliwy okrzyk:

•— Pali się!
Z przerażenia odzyskałam si­

ły i usiadłam na łóżku. To krzy­
czał sąsiad z prawej strony. Od 
powiedział mu jakiś głos kobie­
cy:

— E, co wy tes godocie, Woj­
ciechu, a dyś to...

I bezpośrednio po tym:
—- Wiiiii... uuuuuu!
Tak nie mógł gwizdać — są­

siad z prawej strony. Tak mo­
gło gwizdać tylko i wyłącznie ra 
dio. Opadłam na poduszki, a 
sąsiad zmienił stację.

— Tu Warszawa — zahuczało 
— nadajemy muzykę ludową.

Miałam wrażenie, że kaczki za 
wodą pływają bezpośrednio w 
mojej głowie. W każdym razie 
coś tam bez wątpienia chlupota- 
ło. Chlupot zagłuszył widocznie 
stukanie do drzwi, bo kiedy ot­
worzyłam oczy, przede mną sta­
ła sąsiadka z lewej strony.

— Jak się pani czuje? — spy

Dwa zwycięstwa Polaków
Kasperczak i Tyczyński wyeliminowani

(Korespondencja własna z Mediolanu)
W PONIEDZIAŁEK ROZPOCZĘŁY SIĘ TRZECIE PO WOJNIE MI­

STRZOSTWA EUROPY W BOKSIE. ZAINAUGUROWANE ONE ZOSTAŁY 
WAGĄ ZAWODNIKÓW, NA KTÓREJ ZOSTAŁY ODKRYTE KARTY, WIA­
DOMO BYŁO OSTATECZNIE KTO, W JAKIEJ WADZE STARTUJE.
Na wadze nikt nie odpadł. Po prze­

prowadzeniu tych pierwszych formal­
ności przystąpiono do losowania. Po­
lacy wylosowali w pierwszym rzucie 
następujących przeciwników: w mu­
szej Kasperczak — Hamalainen (Fin­
landia), Grzywocz — Buecher (Szwaj­
caria) Tyczyński — Kisfalvi (Węgry), 
Antkiewicz — Visintin (Włochy).

Dębisz miał wolny los i walczyć hę 
dzie dopiero w ćwierćfinale w czwar 
tek. Chychła ma za przeciwnika w 
pierwszej rundzie Niemca Buehlera, 
Paliński podobnie jak Dębisz walczyć 
będzie dopiero w czwartek w ćwierć­
finale, Kolczyński także walczyć bę­
dzie w ćwierćfinale,

REAKCYJNE SZYKANY
Przed południem w lokalu komisji 

mistrzostw mieliśmy okazję jeszcze 
raz się przekonać, że ani Polacy, ani 
Węgrzy nie będą mieli tu łatwego 
życia. Sędziowie węgierscy mający 
składać egzamin w poniedziałek, nie 
zostali przez komisję przeegzamino­
wani. Organizatorzy nie chcieli wy­
dać kart wstępu dziennikarzom pol­
skiemu i węgierskiemu tłumacząc się, 
że obaj oni nie zostali na mistrzostwa 
zgłoszeni. Dopiero po przedstawieniu 
dowodów, że przed rozpoczęciem za­
wodów zostali oni przez swoje pań­
stwa zaawizowani, Włosi początkowo 
zaproponowali sprzedanie biletów, a 
następnie przydzielili karty wstępu 
na widownię, ale nie przy stołach 
prasowych. Energiczny protest kierów 
nictwa zespołów obu państw spowo­
dował w końcu, że sprawozdawcy 
prasowi Polski i Węgier dostali miej­
sca koło ringu.

KUPIECKIE METODY 
Po południu na welodromie Vigo- 1

relli rozpoczęły się walki. Stadion mo 
że pomieścić ponad 25 tys. widzów. 
Na potężnej widowni zgromadziło się 
niewiele widzów, jak twierdzą orga­
nizatorzy na pierwsze popołudniowe 
walki sprzedano wszystkiego 50 bile­
tów. Kupieckie podejście Włoskiej 
Federacji Bokserskiej, która wyzna­
czyła bardzo wysokie ceny zemściło 
się na niej już w pierwszym dniu.

ZŁA TAKTYKA TYCZYŃSKIEGO
Po południu walczyli dwaj Polacy 

Tyczyński i Gośeiański. Polak roz­
począł walkę bardzo dobrze, narzucił 
szybkie tempo, dość łatwo przechodzi 
do półdystansu, zadając ciosy z obu 
rąk. Po jednym krótkim sierpie Wę­
gier poszedł do 3 na deski. Polak wy 
grał pierwszą rundę dość wysoko. 
Niestety, w następnym starciu obrał 
złą taktykę, atakował zbyt szeroko, 
szedł odkryty, nadziewał się raz po 
raz na lewe proste Węgra, który wal 
czył stale w defensywie i zbierał 
punkty uzyskując coraz to wyraź­
niejszą przewagę. Tyczyński w fer­
worze wałki zadał kilka ciosów po­
niżej pasa, za co w trzeciej rundzie 
otrzymał napomnienie. Na finiszu 
osłabł nieco i Kiefalvi nie zmieniając 
ani na moment taktyki wygrał spot­
kanie.

PRZECIWNIK GOSCIANSKIEGO 
BLISKI NOKAUTU

Gośeiański walczył z rutynowanym, 
znacznie starszym Szwajcarem Muhle 
rem. Szwajcar, wykorzystując swoją 
rutynę chciał początkowo Gośeiań- 
skiemu narzucić swój system walki 
i idąc dość chaotycznie naprzód usi­
łował Znaleźć luki w gardzie swego 
młodego przeciwnika, udawało mu 
się to początkowo dość dobrze. Jeden

raz trafił Gościańskiego niebezpiecz­
nie w szczękę. Polakowi zaszkliły się 
aż oczy, przetrzymał jednak ten kry­
tyczny moment i walczył coraz uważ 
niej. W drugiej rundzie zaczął uzy­
skiwać coraz to większą przewagę. 
Posłał Szwajcara dwa razy na deski 
do 7 sek. W końcu drugiej rundy 
Muhler znów znalazł się na deskach 
i tylko gong go uratował. W trzecim 
starciu wałka stała się jednostronna, 
Polak goni Szwajcara po ringu, chce 
zadać decydujący cios i posyła go po 
raz trzeci na deski. W końcu sędzia 
przerywa nierówną walkę ogłaszając 
zwycięstwo Polaka przez techniczne 
k. o.

FIASKO KOMBINACJI 
POLITYCZNYCH 

Wieczorem odbyło się oficjalne 
otwarcie mistrzostw poprzedzone de 
Iliadą wszystkich drużyn. I tym ra­
zem na widowni zebrało się niewiele 
ponad 100 osób. Organizatorzy pra­
gnęli zgotować wielką owację bokse­
rom jugosłowiańskim i niemieckim. 
Niestety, ńie udało im się. Jugosło­
wian przyjęto dość chłodno, a Włosi 
orientując się kogo reprezentują 
Niemcy, podczas przemarszu ich dru­
żyny krzyczeli «„Germania kaput“.

FINAŁ W MUSZEJ 
Z Polaków jako pierwszy walczył 

Kasperczak. Już w pierwszej kolejce 
natrafił na najgroźniejszego przeciw­
nika Hamalainena. Była to właściwie 
finałowa .walka turnieju w wadze 
muszej. Obaj przeciwnicy zaczęli wal 
kę dość nerwowo. Kasperczak był po 
ezatkowo stroną atakującą, starał się 
krótkimi lewymi prostymi dochodzić 
przeciwnika, dość dobrze walczył w 
zwarciu i w pierwszej rundzie uzy­
skał minimalną przewagę. W drugim 
starciu Fin zmienił taktykę, rozpo­
czął atakować krótkimi celnymi cio­
sami, których Kasperczak nie potra- 
lił parować.

Kasperczak spróbował nieco chaotycz 
nie finiszować, padał na przeciwnika 
l ie mogąc utrzymać dystansu. Hama­
lainen przeciwstawił się atakom i do 
końca walki utrzymał inicjatywę eli­
minując z dalszych rozgrywek mi­
strza Europy.

ZWYCIĘSTWO GRZYWOCZA 
W koguciej Grzywocz walczył a 

Bucherem (Szwajcaria). Polak rozpo­
czął walkę nieszablonowo. Ruszył do 
ataku, mylił Szwajcara zwodami cia­
ła, trafiał lewymi prostymi. W na­
stępnym starciu tempo walki osłabło 

We wtorek walczą ze Strony Polski 
Antkiewicz z Włochem Visintin 
Chychła z Niemcem (Buhlerem). W 
środę walczy tylko jeden Polak Kol­
czyński, który będzie miał za prze 
ciwnika Belga Corhay.

JERZY ZMARZŁIK

tala troskliwie. — Głowa pew­
nie pani y pęka, prawda? Najlep 
sze dla pani to tylko zupełny 
spokój i cisza. Pamiętam, jak 
mój nieboszczyk pierwszy mąż 
miał tyfus, to też tak lubił ciszą, 
jak pani. Mówię pani, spokój i 
tylko spokój. A ja to nigdy nie 
mam spokoju. Dziś rano jak cho 
dziłam po mleko, to Kowalska 
powiedziała...

— Skąd masz te róże, ukocha­
na ma? — ryknęło radio z pra­
wej strony.

— Ładnie grają, prawda? — 
ucieszyła się sąsiadka z lewej 
strony. — Mówię pani, że ta Ko 
walska, to chyba ma jakieś kom 
binacje, bo zawsze...

— Drrrrr... — zadzwonił tele­
fon.

- O, to pewnie do pani! — do­
myśliła si? sąsiadka. —- To ja już 
wychodzę, nie chcę przeszka­
dzać. Ja też byłam młoda, ha, 
ha, ha!

Telefon nie przestawał dzwo­
nić. Naliczyłam 12 dzwonków, 
aż wreszcie zdobyłam się na wy 
siłek i sięgnęłam po słuchawkę.

— Czy to ekspedycja towaro­
wa w Oliwie? — spytał energie* 
ny baryton.

— Pomyłka... — szepnęłam,
— Jakto pomyłka? — zdener­

wował się baryton. — Ja się do­
brze łączę, a pani mi wmawia, 
że to pomyłka! Dlaczego pani 
tak mówi?

— Dla śmiechu — odpowiedzia­
łam, płacząc ze zdenerwowania.

Odłożyłam słuchawkę, ale te­
lefon zadzwonił powtórnie. W 
przedpokoju rozszczekał się pies, 
z prawej strony ryczało radio, z 
lewej strony sąsiadka wbijała 
gwóźdź w ścianę, w mieszkaniu 
na górze dziecko zaczęło ćwiczyć 
na pianinie. Było mi już zupeł­
nie wszystko jedno.

Wieczorem przyszedł lekarz.
— Przechodziłem tędy — wy­

jaśnił — więc wstąpiłem zoba­
czyć, jak się pani miewa. Jak 
tam temperatura?

Spojrzał na termometr i po­
kręcił głową.

— 41? — powiedział z niedo­
wierzaniem. — To bardzo dziw­
ne! Przecież w domu ma pani 
chyba zupełny spokój? toin.

Zebranie
sędziów bokserskich

W dniu dzisiejszym o godzinie 19 
odbędzie się w sali konferencyjnej 
ORZZ w Gdańsku zebranie plenarne 
Wydziału Spraw Sędziowskich GOZB. 
Obecność wszystkich sędziów obowiąz 
kowa.

Przed Narodowym Plebiscytem Pokoju

Aby młodzież mógła się rozwijać
Jako trener reprezentacyjnej drużyny piłkarskiej — 

CWKS’u złożę swój podpis pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju, gdyż chcę, aby nasza młodzież mogła się należy­
cie rozwijać, a rozwój ten może zabezpieczyć jedynie po­
kój światowy.

Całym sercem oddaję się pracy dla dobra sportu na­
szej Ludowej Ojczyzny, kroczącej w potężnym obozie po­
koju, któremu przewodzi wielki Związek Radziecki.

WACŁAW KUCHAR 
wielokrotny reprezentant Polski 

w piłce nożnej, trener CWKS’u

fc Ignatow 62
Przekład A. i A, Sternowie

,[Błękitna linia”
Grupa partyzantów, której powierzono za­

atakowanie składów z amunicją, zmarudzila 
nieco czasu: zbliżyła się do składów, kiedy ro­
pa na brzegu już płynę'a. Wartownicy hitle­
rowscy zauważyli partyzantów i wszczęli alarm. 
Partyzanci rzucili się na oślep przed siebie, 
usiłując dość blisko dotrzeć do ogrodzenia z 
drut i kolczastego, by nióc rzucić granat. Ob­
chodząc ogrodzenie, na spotkanie ich wybiegł 
patrol niemiecki, starając się nie dopuścić par­
tyzantów do drutu. Niemal równocześnie ode­
zw do się kilka karabinów maszynowych.

Partyzanci padali, trafieni kulami. Ciężko 
ranni, natężając ostatnie swe sky, strzelali do 
hitlerowców, starając się skierować na siebie 
ogień patorlu i dać możność towarzyszom do­
biegnięcia do drutu kolczastego.

Niemal wszyscy bojownicy Kirüa Stiepa- 
nowicza byli już ciężko ranni seriami karabi­
nów maszynowych. Tylko dwom udało się do­
biec do ogrodzenia.

Rozległy się dwa wybuchy granatów prze-

ciwezołgowych, i oba zatonęły w grzmotach 
wysadzonego składu. Wydawało się, że to set­
ki dział otworzyły ogień, lecz to wybuchały po­
ciski niemieckie, siejąc wokół zniszczenie i 
śmierć. Rozbijały na szczapy przystań i nad­
brzeżną, zatapiały statki, wzniecały ogień w 
strażnicach...

Rankiem trzeciego września przednie jed­
nostki radzieckie, złamawszy ostatni opór hit­
lerowców na wzgórzach pod Tamaniem, wal­
cząc, wdarty się do miasta. Równocześnie ma­
rynarskie grupy desantowe wtargnęły na wy­
brzeże Tamańskie. Desant błyskawicznym ude­
rzeniem zniósł niemieckie straże wybrzeża i wy 
szedł na skrzydło ugrupowania nieprzyjaciel­
skiego, broniącego miasta..

Los Tamania był przesądzony. Walka to­
czyła się już na ulicach miasta. A w porcie 
wciąż jeszcze wybuchamy pociski. Tłumy osza­
lałych faszystów rzucały się do wody i długo 
biegły po płytkim dnie zatoki, goniąc za ostat­
nimi wypywającymi na morze okrętami...

* * *

Kirił Stiepanowicz i Slawin, wziąwszy ze 
sobą garstkę ocalałych partyzantów na lekkich 
łódkach rybackich przedostali się szuwarami do 
mierzei Gzuszka. Stąd Sławiriowi było lżej 
podtrzymywać kontakt z Bierieżnym, wciąż je­

szcze „polującym” na własną rękę, i zorganizo­
wać dywersję na most pontonowy, przerzuco­
ny przez faszystów przez cieśninę Kierczeńską 
— od Tamania do Krymu.

Most ten od dawna już znajdował się pod 
obserwacją ludzi z desantu Sawina: natych­
miast po lądowaniu przy Wilczych Wrotach zo­
stała tu wysłana grupa sygnalizatorów z pluto­
nu Kiriła Stiepanowicza. Nie raz już dawali 
oni sygnały świetlne naszemu lotnictwu bom­
bardującemu i samoloty radzieckie celnie bom­
bardowały wskazane im punkty.

Hitlerowcy urządzili olbrzymią obławę, oto­
czyli sygnalizatorów i wybili ich wszystkich 
do nogi. Załatwiono się z tym tak szybko i 
nieoczekiwanie, że długo nie wiedział o tym 
ani S awin, ani nasze dowództwo. Tym bar­
dziej, że. noc w noc nadal ukazywały się przy 
cieśninie sygnały świetlne, i przez czas pewien 
lotnicy nasi nawet nie podejrzewali, że idąc za 
fałszywymi sygnałami hitlerowców, zrzucają 
bomby na otwartym morzu.

Straciwszy kontakt z sygnalizatorami, Ki- 
0» rH Stiepanowicz wysłał do cieśniny swoich bo-
VaTj
$ jowników, rozkazawszy im wysadzić most. Do- 
’T trzeć doń z lądu było niepodobieństwem: wszy- 
| stkie podejścia do mostu otoczyli hitlerowcy 
^ nieprzebytym pierścieniem fortyfikacji pól mi­

nowych i ogrodzeń z drutu kolęzastego. Pozo­
stawała jedyna droga — wodna.

Któryś z partyzantów przypomniał sobie 
opowiadanie syna mego Walentyna w krasno- 
darskiej filii naszej Płanczewskiej „akademii" 
o tym, jak pewnego razu Walentyn, w czasie 
jednej ze swych dywersji podpłynął do funda­
mentów mostu, trzymając się trupów, płyną­
cych z prądem rzeki, — i wysadził most. Po­
stanowiono wypróbować ten ryzykowny spo­
sób — trupów na wybrzeżu było nieprzeliczone 
mnóstwo.

Z początku wszystko szło dobrze; wiał po­
myślny wiatr i minerzy nasi trzymając się tru­
pów, coraz bardziej zbliżali się do mostu. Na­
gle kierunek wiatru się zmienił. Chcąc nie 
chcąc, trzeba było pomagać sobie, wiosłując 
rękami. A tu, jak na nieszczęście, reflektory 
niemieckie zaczęły szperać po wodzie. Już 
kilkadziesiąt metrów od mostu wartownicy nie­
mieccy dostrzegli pływaków. Zagrzmiały serie 
z piste^ów maszynowych, zaszczekały karabi­
ny maszynowe. Refloktory niemieckie nie wy­
puszczały z sieci swych promieni maleńkiej 
garstki śmiałków, płynących pomiędzy trupami.

Żadnemu z minerów nie udało się dotrzeć 
do mostu — wszyscy zostali zastrzeleni przez 
faszystów... (Ciąg dalszy nastąpi)
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